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Z powodu święta uroczystego Dziennik jutro nie wyjdzie.

oemi
nierz

Jpoanan. 4 maja. Mieliśmy wczoraj sposobność po- 
P Zelnikom naszym list z Rzymu donoszący szczegółowo 

es- adku wielkiego znaczenia, który niezmiernie żywo poru- 
Q à wiat polityczny, a jakkolwiek innym dziennikom znany 

g telegramów marsylskich, niedokładnych i poprzekrę- 
I powszechną na siebie zwrócił uwagę i wywołał zdu- 
j'ł tych co się nie spodziewali takiego głosu z miejsca 

h fa ¡raźniejszego na ziemi, z ust samego Ojca św. Dotąd 
unie posiadamy całego tekstu autentycznego téj grom- 

rotestacyi, po którćj podobno ma nastąpić akt jeszcze 
. rstszy; wszystkie jednak relacye które dziś nas docho- 
’ Î utwierdzając niesłychanie surową powagę Ojca ś. i wzru- 
™ J zgadzają się w oddaniu głównego ciągu myśli, naj- 

i jj o ile dziś z porównania możem sądzić, skreślonego 
i zas przez naszego korespondenta. Tylko myśli niektóre 

energicznićj tu i owdzie były wyrażone, niźli podaje 
,naliza wczorajsza. Dwa źródła francuskie, Nouvel- 
(eMaraeille i Gazette du Midi, dają analizę po- 

ale druga o wiele więcćj od pierwszćj jest akcento- 
Różnica zachodzi tylko co da większćj dobitności wy­
łów Ojca ś. Dla porównania powtarzamy tu z listu 

Wiego do paryskiéj Patrie analizę téj alokucyi. Brzmi

i lit
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ta słabych i niewinnych woła przed tronem Przęd­
li pomstę na tych, którzy ją rozlewają. A czyliż za 

szych nie widzim krwi niewinnie rozlanój w kraju kato- 
3 wiarę tę sarnę katolicką, za którą ś. Fidelia ży- 

jodW, prześladują tak okrutnie? Chciałem odłożyć to 
kut szłego konsystorza, lecz obawiam się, że gdybym dłu- 

tzenie zachował, ściągnąłbym na siebie karę niebios, 
prorok grozi milczącym niesprawiedliwie: Vae mihi 

ii. Na ulgę własnemu sumieniu muszę dziś głos za-
własłwiwko potężnemu mocarzowi, który także śmie się 
Isięgifkatolickim, chociaż stoi po za kościołem naszym

», i który jest niepomny na sąd boży czekający go za 
duje ¡«(forfaits). Monarcha ten ściga z daikićtn okrucień- 
fiti iaród polski, podjął dzieło bezbożne wytępienia religii 

" w Polsce i zaprowadzenia tam gwałtem schizmy, 
w tego narodu katolickiego, jedni gwałtem ode- 

owieczek, wywiezieni na wygnanie, inni na ro-
N<nf*torżne lub kary znieważające skazywani. Szczęśliwi 

i, którzy ujść zdołali i którzy teraz bez schro- 
lają się w obcych krajach. Kościoły znieważone 
części dla nieobecności kapłanów zamknione. 
monarcha ten przywłaszczył sobie władzę, jakiój

Stossi™P°s>ada sam namiestnik Chrystusów, ośmielił się 
naszego najukochańszego, arcybiskupa warszaw- 

Wawszy z dyecezyi, wygnawszy i trzymawszy w nie- 
•zbawić władzy przez Nas mu powierzonćj. Wyrażając 
«burzenie na takie czyny, bynajmnićj przez to nie my- 
P«duszczać rewolucyi europejslpćj. Umiemy ściśle roz-

(Ł

&
rewolucyą socyalnąod praw słusznych a niezbytych (lćgi- 
isrodu walczącego za swoję niepodległość i za całość

ia

Powstając przeciw prześladowcy religii katolickiej, do- 
“y świętego obowiązku Naszego sumienia i dlategośmy 
•pielili smutnyeh wiadomości, któreśmy otrzymali 
W nieszczęśliwego, za który nasze modlitwy po- 
' Oświadczamy, że wszystkim, którzy dzisiaj modlić 

Polską, udzielamy Apostolskie Nasze błogosławień- 
się wszyscy za Polską 1“

BI
w»tg Ani. ogłasza traktat zawarty pomiędzy Prusami a księ- 

ukiem względem rozszerzenia komunikacyi za pomocą
®6j.

, 1.3 maja. Ministeryalna Nor dd. A. Z tg. oświadcza 
1 Juir Prus? * Austrya dotąd nie obiecały zrzec się 

utIaądyi czy to w zamian za zniesienie blokady, czy 
• n’e wyspy Alsen. Ponownie odrzuciły stanowczo 

' ¿ir fflimo trwania blokady zawarły rozejm, nato- 
1 nie ei że w raz’e rozeimu) zawierającego w sobie 

■ blokady i wydanie zabranych okrętów, oraz opu-
¡JSzystkich wysp szlezwickich, będą gotowe do konce- 

) 7: s'§ ich stanowiska w Jutlandyi, a dalsze rokowa-
¿?aczyłyby rozległość tych koncesyi.

-iJjtc“ano w Londynie zamiaru wysłaniar Londynie zamiaru wysłania floty angielskiéj

3 maja. Zarządy kolei północnych postano- 
pszenicę, żyto, jęczmień, owies, groch, socze- 

aż cztery tygodnie po zniesieniu blokady w ilo- 
-jmnićj po 5000 centnarów z Gdańska, Elbląga, 

Emri ajpedy i Wystrucia do Amsterdamu, Rotter- 
i Leer za wynagrodzeniem półtora fenyga 

oraz opłatą 6 fenygów za centnar ekspedyo- 
fa a ie kole-le rz4d°we przesyłają ziarno od portów 

¡s ho Berlina za opłatą jednego fenyga za centnar 
jy ^Ogrodzeniem jednego talara za 100 eentnarów

«2 nan,&,cłl wojennych w Danii donosi Staats Anz., 
Itó” zdoby?u .Okopów Dy bełskich dywizya gwardyi

Wspominają także pułk poznański 18), oraz cię-

Czwartek 5 maja 1864.

żka artylerya oblężnicza udały się do Jutlandyi. Dnia 25 
kwietnia gwardya skoncentrowała się około Veile, artyleryi 
pierwsze oddziały dopiero tych dni przybyły do Kołdyngi. Po­
czyniono przygotowania do oblegania Frederjcyi. Dnia 29 
kwietnia z rana odbyła się w Veile konferencya oficerów arty­
leryi i inżynieryi pruskiéj i austryackiéj, na którćj zaraz po­
stanowiono rozpocząć oblężenie. Przybył na tę konferencyą 
także marszałek austryacki Gablenz. Tenże o godzinie 1 z po­
łudnia wyjechał z Veile, aby wracając do Kołdyngi zwiedzić 
forpoczty nad rzeką Randsaa, kiedy o godzinie 3 ’/2 otrzymał 
telegram, iż Duńczycy opuścili Fredericyą, a pułk piechoty au­
stryackiéj wraz z oddziałem fortecę już zajęły, cała zaś bry­
gada do nićj wchodzi.

Ostatni więc punkt obronny na półwyspie znajduje się 
w ręku wojsk sprzymierzonych. Dywizya jenerał majora hr. 
Münster na północy dotarła do Lymfiordu. Duński jenerał 
Hegerman cofnął się bez walki. Sprzymierzeńcy panują nad 
całą Jutlandyą z wyjątkiem części nieurodzaj néj powyżćj 
Lym fiordu.

Najnowszy numer pisma „Militär Wochenblatt“ 
zawiera „instrukcyą“ wydaną przez ks. Fryderyka Karola Pru­
skiego przed szturmem szańców dybelskich, która to ciekawa 
i wybornie pod względem militarnym napisana instrukcyą 
brzmi w przekładzie jak następuje :

Szturm będzie przypuszczonym jednocześnie na szańce I 
do VI sześcioma kolumnami, z których każda otrzyma numer 
reduty, któ'-ą ma zaatakować. Przęciw redutom nr II i IV, 
z któremi się łączą nieprzyjacielskie okopy komunikacyjne 
będą użyte kolumny wzmocnione.

Kolumny nr 1, 3, 5 i 6 składają się każda z 6, nr 2 z 10, 
nr 4 z 12 kompanii piechoty. Nr 2, 4 i 6 otrzymują po całćj 
kompanii pionierów, nr 1, 3 i 5 po ‘/2 kompanii. Wszystkie 
kompanie sformowane są w sekcjach, w kaszkietaeb, bez tor­
nistrów, z płaszczami en bandoulière.

Na czele każdćj kolumny maszeruje kompania piechoty 
przeznaczona do rozsypania się w tyraliery. Tuż za nią po­
stępuje oddział robotników z przewieszoneaii karabinami. Od­
dział ten składa się z pionierów, niosących motyki, siekiery, 
drągi żelazne etc. jakoteż wory naładowane prochem po 30 
funt., prócz tego posiada każda kolumna kompanią piechoty 
przeznaczoną do dźwigania drabin, desek, worów z sianem itp. 
przedmiotów. Żołnierze oddziału robotników postępują 
w przedziałach wzajemnych, o ile transport wygodny tego wy­
maga.

O sto kroków dalćj maszeruje kolumna szturmująca, 
która przy nr 1, 3, 5 i 6 z dwóch, przy nr 2 i 4 z czterech 
kompanii piechoty się składa ; za niemi o 150 kroków postę­
pują w rôwnéj sile kolumny rezerwowe, przy których się znaj­
dują po 1 oficerze artyleryi, z 4 podoficerami i 20 kauonierami 
do użycia przy zdobytych ewentualiter działach nieprzyjaciel­
skich. Artylerya każdćj kolumny niesie z sobą 5 smolnych 
podpałów.

Za rezerwą kolumny nr 5 postępuje oficer od artyleryi 
z 2gą kompanią pionierów, zaopatrzonych w motyki, siekiery, 
drągi żelazne etc., którzy mają oczyścić żwirówkę między szań­
cami nr 4 i 5 z barykady tamże wzniesionéj i przywrócić ko- 
munikacyą.

Kolumny szturmujące składają się zatém :
Nr 1, 3, 5 i 6 à 6 kompanii piecho­

ty = 24 komp. piech. 2 */2 komp. pionier.
Nr 2 à 10 komp. piechoty = 10 „ „ 1 „ „
Nr 4 à 12 komp. piechoty = 12 „ „ 1 „ „
Do oczyszczenia żwirówki = '/i

Ogółem 46 komp. piech. 5 komp. pionier, 
czyli z 11 >/2 batalionów piechoty, 5 komp. pionierów, z 7 ofi­
cerów i 24 podoficerów artyleryi i 120 kanonierów.

Do kolumn tych przeznaczają się:
do kolumny 1 z gwardyi 6 kompanii
„ „ 2 z brygady Canstein 10 „

„ 3 „ Raven 6 „
4
5
6

.Goeben Schmidt 12
Roeder
gwardyi

6
6

46 kompanii.
Główna rezerwa składa się z 2 brygad piechoty i 4 bate- 

ryi polnych.
Kolumny szturmujące sformują się w oznaczonym czasie 

przy Buffelkoppel, zkąd je poprowadzą oficerowie inżynieryi 
do drugićj paraleli, gdzie przybyć^ winny przed brzaskiem 
dnia. Tu otrzymają robotnicy potrzebne przyrządy, każdy zaś 
żołnierz z kolumny próżny wór do piasku. Ztąd maszerują 
kolumny do paraleli 3, gdzie będą uporządkowane i ustawione. 
Rezerwy, któreby się niemogły pomieścić tutaj, pozostaną 
w 2 paraleli i wyruszą wtedy, gdy awangardy kolumn sztur­
mujących wymaszerują z 3 paraleli do ataku. Każdy z żołnie­
rzy zapełnia ziemią z przedpierśnia swój wór do połowy, robo­
tnicy staną obok swych przyrządów i narzędzi, aby je natych­
miast mieć pod ręką.

Brygady Cannstein i Raven tworzą przy szturmie główne 
rezerwy i obsadzą przy rozpoczęciu ataku paralele i wieś Dy- 
bel. Przeznaczone 4 baterye polne już przed brzaskiem dnia 
zajmują w pobliżu Spitzbergu i żwirówki pozycye zakryte.

Skoro rozkaz do szturmu zostanie wydanym, co nastąpi 
gdy żwawy ogień ze wszystkich bateryi zaczepnych przez naj- 
mnićj 6 godzin bezustannie obstrzeliwać będzie szańce mające 
być atakowanemi, 6 kolumn szturmujących jednocześnie debu- 
szować zacznie z 3 paraleli, przyczćm kolumny nr 5 i 6 na­
tychmiast się zwrócą w lewo przez żwirówkę ku redutom nr 5 
i 6, a ’/2 kompanii pionierów maszerujących za nr 5 uderzą 
na barykadę w poprzek żwirówki wzniesioną. Kompanie przod­
kowe kolumn szturmujących wyszedłszy z paraleli rozwijają 
się w łańcuchy tyralierów, którzy nie spuszczając z oka wy­
znaczonych sobie do atakowania redut, bez względu i łączno­
ści z kolumnami drugiemi wprost i o ile możności jak najprę- 
dzćj przeciw rzeczonym redutom maszerują. Oficerowie kom­
panii pionierów służą tutaj za przewodników.

Gdyby tyralierzy napotkali przeszkody bądź naturalne 
bądź kunsztownie urządzone, którychby usunąć nie byli w sta­
nie, wówczas robotnicy podejmują tę pracę, szczegółowo w tćj
mierze pouczeni.

Przybywszy do brzegu szańców opasują je strzelcy ze­
wsząd, dając ognia do załogi, podczas gdy kolumny szturmu­
jące rozwinąwszy się w rowie redut po usunięciu przeszkód 
resp. palisad, przez oddział robotników, zaczynają się wdra­
pywać na popierśnie, które gdy zostanie osiągniętćm, linie 
strzeleckie biegną na tył reduty, aby odciąć nieprzyjacielowi 
odwrót.

Skoro załoga redut będzie wypędzoną, wysadzają pionie­
rzy prochem w powietrze blokhauzy, któreby niebyły jeszcze 
zniszcżonemi; strzelnice zaś należy prócz tego zatykać worami 
z sianem, i zapalać takowe przyniesionemi pochodniami, aby 
w ten sposób wykurzyć załogi blokhauzów.

Z kolumn szturmujących nr 2 i 4 odłączają się po 1 kom­
panii, z których jedna udaje się w lewo, druga w prawo, aby 
uderzyć na linie łączące reduty nieprzyjacielskie nr 2 i 4. Za 
temi kompaniami postępują kompanie rezerwowe.

Kolumnom szturmującym należy »nie przyjmować walki 
z nieprzyjacielskim wojskiem, któreby między szańcami usi­
łowało zrobić dywersyą, i wprost maszerować na wskazane 
sobie reduty. Nieprzyjaciela mają wstrzymać główne rezerwy, 
które wyruszą w tym celu na rozkaz naczelnego wodza.

Skoro kolumny szturmujące rzucą się do ataku, brygada 
rezerwy głównćj prawego skrzydła posunie się do przednićj 
paraleli, również 4 baterye polne zajmować będą, o ile się da, 
stanowiska na żwirówce. Dalsze posuwanie się wojska w ra­
zie zdobycia jednćj lub kilku redut nastąpi wedle uznania na­
czelnego wodza.

W każdym razie należy wojskom, które raz już zdobędą 
reduty koniecznie w takowych się utrzymywać, walcząc do 
ostatka.

Baterye na Gammelmark w czasie szturmu bez przestanku 
dają ognia przeciw nadciągającym z odsieczą kolumnom nie­
przyjacielskim i okopom duńskim w drugićj linii położonym.

Dan w głównćj kwaterze wGravenstein, 15 kwietnia 1864. 
(podp.) Fryderyk Karól, książę pruski.

Do powyższćj instrukcyi dołączono następującą „dyspo- 
zycyą na dzień 18 kwietnia.“

Dnia 18 kwietnia o wpół do 2 rano stają w pogotowiu na 
wschodnićj łizierze Buffelkoppel wyznaczone do szturmu kom­
panie 3 pierwszych, o godzinie zaś 2 kompanie trzech drugich 
kolumn, ztąd zaś maszerują wedle rozporządzenia jenerała du 
jour do trzecićj paraleli, gdzie się rozkładają aż do rozpoczę­
cia szturmu.

Brygada Cannstein maszeruje przez Schottsbiill za­
kryta do Spitzbergu, tak aby stanąć tamże przed godziną 10 
i służyć za rezerwę dla kolumn szturmujących.

Brygada Raven koncentruje się o godzinie 10 rano pod 
Niibel i maszeruje ztamtąd żwirówką do Spitzbergu.

Brygada Schmid wzmacnia o godzinie 10forpoczty i zaj­
muje pozycyą w okolicy Rackebiill.

Brygada Goeben staje w zakryciu o godzinie 10 przy 
lasku Satrup’skim, gdzie także zbierają się pontony i łodzie.

Brygada gwardyi zgromadza Bię o godzinie 10 pod Sa- 
trup i dołącza się do nićj szwadron ułanów z Baurup.

Z pierwszym brzaskiem dnia rozpoczyna się gwałtowny 
ogień z wszystkich bateryi naprzeciw redutom, nastę­
pnie głównie przeciw nieprzyjacielskim komunikacyom i bate- 
ryom.

Z uderzeniem godziny 10 wyruszają 6 kolumn z trzecićj 
paraleli do szturmu wedle instrukcyi. Brygada Cannstein 
wkracza w 3 paralelę. Brygada Raven postępuje żwirówką 
aż do wysokości 2 paraleli. Brygada gwardyi udaje się 
z Satrup przez Stenderup do Dybel kościelnego.

Wyznaczone baterye połowę zajmują z brzaskiem dnia 
pod wodzą podpułkownika Bergmann pozycyą przy Spitzbergu 
i są na pogotowiu do wymarszu.

Trzy baterye konne stoją o godzinie 10 pod Satrup i 2 
pod Niibel do mćj dyspozycyi.

Pułk huzarów, z wyjątkiem szwadronu przeznaczonego 
do straży nad wybrzeżem pod Broacker, zajmuje stanowisko 
o godzinie 10 za Buffelkoppel.

Nad kolumnami szturmującemi obejmuje naczelne do­
wództwo od chwili rozpoczęcia szturmu jen. Mannstein.



Wszystkie raporta i doniesienia należy przesyłać do Spitz- 
bergu, gdzie stanę z moim sztabem.

Dan w głównćj kwaterze w Grawenstein, 17 kwietnia 1864. 
(podp.) Jenerał komenderujący Fryderyk Karol,

książę Pruski.
Brodnica, 5 maja. Piszą ztąd do Nad w.: W klasztorze 

tutejszym, służącym od dawniejszych już czasów za więzienie 
powiatowe, umieszczona jest warta wojskowa. Wojsko nieza­
dowolone rolą stróża bezpieczeństwa, wchodzi w zakres władzy 
dyscyplinarnej nad więźniami. Kilka bowiem dni temu oficer 
od warty kazał sobie celę więzienia otworzyć i więźniowi pe­
wnemu, domagającemu się zbyt głośno o siennik, z prawa mu 
się należący, 20 batów wyliczyć, chociaż więzień stał pod wła­
dzą sądową, jest dotąd dopiero pod śledztwem i nie utracił 
bynajmnićj praw obywatelskich.'

Tuchola, 29 kwietnia. Wedle Br om b. Z tg przybyli do­
tąd dnia 26 b. m. radzca rejencyjny Braun z Kwidzyna i poru­
cznik policyjny Dentzel z Czerska i zarekwirowali wszystkich 
miejscowych żandarmów, z którymi się p. Dentzel nazajutrz 
udał do klasztoru w Bysławku pod Tucholą, gdzie ścisłą od­
byto rewizyą. Podobnie przetrząsano dobra p. Sikorskiego 
w Kaszubach bezskutecznie. Władza policyjna poszukiwała 
prócz tego studenta uniwersytetu berlińskiego p. Borna, lecz 
także bezowocnie.

KRÓLESTWO POLSKIE.
Warszawa, 2 maja. Wedle korespondenta tutejszego do 

Bjresl. Ztg. miał car Aleksander odmówić przyjęcia deputa- 
c.yi posiedzicieli ziemskich z powiatu siedleckiego, która za sta­
raniem Berga podawszy adres do tronu wiernopoddańczy na 
sposób wymuszonego przez majora Schwartza w Włocławku 
dokumentu, miała się udać do Petersburga, by go własnorę­
cznie wręczyć carowi. „Dnia 29 zm., pisze korespondent, nad­
szedł z stolicy caratu telegram, który wręcz zabrania podróż 
deputacyi i adresy, posiadające chociażby cień jakićjś samo­
dzielności, jako niestosowne potępia. Milutin, którego anta- j 
gonizm z Bergiem codziennie jawniejszy, zdołał podobno wy- 
módz w Petersburgu potępienie adresu właścicieli ziemskich, 
i odciąć tćm samóm jedyną (?) możliwą drogę, na którój mo- j 
źnaby dojść na tór uporządkowanych stosunków.“ Zdanie 
korespondenta co do owój Jedynie możliwój“ drogi za pomocą 
adresów wiernopoddańczych, bynajmnićj nie podzielamy. Nie 
czas jest dzisiaj udawać się do próśb i uciekać do łask moskie­
wskich, gdy między Polską a Moskwą na wieki nieprzebyta 
kałuża krwi niewinnćj rozlana, gdy tysiączne przykłady udo- j 
wodniły, że Polak raczćj śmierć męczeńską dzisiaj przekłada 
nad niewolą moskiewską. Była chwila, w którśj chciano na 
tćj drodze zakołatać raz przecie do sprawiedliwości monarszćj j 
w Petersburgu, gdy tysiące podpisów zebranych pod adresem 
ułożonym z godnością przez obywatelstwo zgromadzone 1 
w Warszawie, świadczyło, że wszystkie warstwy narodu od . 
najwyższych dostojników kościoła do ubogich rzemieślników 
uczuły głęboko wszelkie prześladowania i barbarzyński ucisk 
moskiewski; — lecz wszakże wówczas car odrzucił z dumą 
głos podnoszący się ciemiężonego ludu. Odtąd tysiące ofiar 
zginęło, a każdy dzień nową tworzy niedostępną opokę, która 
Polskę od Moskwy przedziela. W błędzie ciężkim i w zaśle­
pieniu byliby ci, którzyby Polakami się mieniąc, mogli na 
chwilę uledz zwątpieniu. j

Korespondent do Bresl. Z tg. pisze dalćj: „Są tutaj, 
którzy podejrzywają, że ów antagonizm w Polscę obydwóch 
partyi moskiewskich jest tylko komedyą umówioną, że Berg 
odgrywa rolę arystokraty, protegującego szlachtę, Milutyn 
demokraty, opierającego się na stanie włościańskim, obydwaj 
zaś zgodnie działają w jednym i tym samym celu, aby kraj j 
wyniszczyć.“ Korespondent nazywa owo podejrzenie pessymi- i 
stycznćm; nam ono się zdaje zupełnie uzasadnionćm. Ruina ! 
inateryalna, podburzenie włościan naprzeciw klasie oświeceń- ; 
szćj, poniżenie kościoła katolickiego, rusyfikacya kraju i roz­
szerzenie prawosławia, otóż cele, do których Moskwa wyraźnie 
w ziemiach polskich jej poddanych zdąża. Dlaczegóźby zatćm 
Moskwa, nie wzdragająca się dotąd przed żadnym środkiem, 
nie miała użyć i owćj komedyi antagonizmu, aby dopiąć ła- 
twićj swego zamiaru? j

Korespondent podaje następnie kilka szczegółów malują­
cych żywo obraz moskiewskiego w Królestwie hezrządu. I tak 
nie wypłaca rząd moskiewski od 4 miesięcy pensyi żadnemu 
nauczycielowi, pod pozorem, że zbywa mu na funduszach.
A przecież codziennie po kilka, po kilkanaście, nieraz po kil- . 
kadziesiąt tysięcy rubli zagrabia Berg i Trepów, jako sztrofy 
za rzekome przewinienia przepisów policyjnych! I na cóż rząd i 
moskiewski krwawy grosz ten wydarty Polakom obraca? — ! 
Przez naglą zmianę w stosunkach gospodarczych wywołaną 
przez uwłaszczenie włościan, kilka tysięcy rodzin, rządzców 
gospodarczych, podstarościch itp. pozbawiono chleba, a nędza 
powszechna wzmaga się jeszcze przez kontrybucye ciągłe, 
przez zabicie wszelkiego ruchu handlowego itd. Mimo to, do- j 
daje korespondent, czyni Moskwa tutejszćj ludności zarzuty, 
że nie uczęszcza na widowiska publiczne i teatra, a rząd spro- i 
wadza dotąd kapelę Bilsego z Szląska i cyrk Renza, dla któ­
rych już urządzają tutaj lokale. Dnia 30 kwietnia znów zna- ’ 
czua liczba osób otrzymała rozkaz opłacenia sztrofu, bezozna- ’ 
cze nia za jakie przewinienia. Między innymi wymienia ko- ! 
respondent kupca Zelta i braci Lesserów. Pierwszy skazany 
został na 4000 rsr. drudzy na 2500 rsr. — Taki to stan panuje ! 
dzisiaj w Warszawie!

— Wczoraj obchodzili Moskale uroczystość Zmartwych- ! 
wstania. Archimandryta przyjmował po nabożeństwie odby- 1 
tćm w cerkwi wszystkich jenerałów i dygnitarzy moskiewskich 
u siebie. Dzisiaj była wielka recepcya u Berga na zamku, i 
w którćj prócz urzędników brali udział konsulowie zagra­
niczni. Wszystkie kramy kazano pozamykać.

— Przybył dotąd ks. biskup Marszewski z Kalisza.
— Oberpolicmajster warszawski wydał dwa nowe rozpo- , 

rządzenia. Pierwsze odracza termin do zaopatrzenia się w le­
gitymacyjne dowody do 1 czerwca, ponieważ dotąd nie zdołała )

ludność Warszawy w takowe się zaopatrzyć i napływ osób ; 
zgłaszających się w ostatnich dniach do cyrkułów po legityma- 
cye tak jest znaczny, że urzędnicy policyjni nie mogą wydołać 
w pracy. Po dniu 1 czerwca żadne usprawiedliwienia nie będą 
przyjmowane i nastąpią kary dla nieposiadających nakaza­
nych legitymacyi.

Drugie rozporządzenie barona Frederiksa jest charakte­
rystyczne. Brzmi ono jak następuje:

„Pomiędzy warunkami stanu wojennego ogłoszonemi w ga­
zetach r. 1864, mieszkańcom tutejszym zabronionćm zostało 
noszenie lasek i kijów grubych, okutych, sękatych, z rę­
kojeściami nalewanemi ołowiem i takich, w których ukryta 
broń; powołując się do rozporządzeń w rozkazach dziennych 
zamieszczonych, mianowicie nr 191, 267 r. z. polecam całćj 
służbie policyjnćj ścisłe przestrzeganie tego zakazu, uprzedza­
jąc, że laski i kije grube nosić mogą starcy i chorzy, za 
szczegółowemi pozwoleniami w zarządzie policyi wy- 
dawanemi, zaś trzciny i laski cienkie, jako powyższym zaka­
zem nie objęte, bez szczegółowych pozwoleń nosić wolno.“

»5 i ich 
strożn 
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Wilno, 26 kwietnia. Dzisiejszy Wileński Wiestnik 
podaje w osobnym artykule pod napisem „Okolica Ibiany“ opis 
zniszczenia, któremuhy może nawet sami Polacy nie dali wiary, 
gdyby nie stał właśnie w samymże urzędowym organie Mura- 
wiewa. Opis ten poczyna się szczegółami o organizowaniu się 
oddziału powstańczego w okolicy Ibian, który był najprzód 
pod dowództwem Czarnoskalskiego (Lęgajły), potćm Malew­
skiego, Suzina, Wykładnika (Żuka), a nareszcie Robaka i Ma­
łeckiego; a dalćj opisuje fakt powieszenia dwóch raskolników, 
którzy napadali na dwory, palili i mordowali. Za to zemścili 
się Moskale w sposób następujący, jak dosłownie ża Wil. 
Wiestnikiem powtarzamy:

„Z poszlaków śledztwa okazuje się jasno, że banda żan­
darmów wieszających (wówczas jeszcze żadnych zgoła żandar­
mów powstańcy nie mieli); od początku jćj zorganizowania się 
aż do rozbicia zupełnego, nie odchodziła od okolicy Ibian da­
lćj jak 30 do 35 wiorst, i że mieszkańcy tamtejsi byli w ścisłych 
z tą bandą stosunkach. Już wypytywania się rozbójników za 
ukrywającymi się raskołami, w czasie opisanego wyżćj krwa­
wego wypadku, najwidocznićj okazują, że tylko sąsiedzi mo­
gli im dostarczyć szczegółów z ich domowego życia. Głównym 
przechowywaczem powstańców był podżyły obywatel z okolicy, 
szlachcic Jan Ibiański, który posiadał majętność 582 desiatyn 
ziemi, w wartości, jak sam mówił, 16,000 rubli srebrnych. 
Z reszty zaś mieszkańców tylko czterech wstąpiło do 
bandy; inni postawili za siebie ochotników, płacąc im po 50 
i 100 rubli, ale wszyscy obowiązali się kosztem swoim utrzy­
mać wspomnioną bandę.

.,W obecnćj chwili okolica Ibiany nie istnieje; 
główni z pomiędzy mieszkańców winowajcy oddani pod sąd; 
reszta, według rozporządzenia władzy, przesiedleni zupełnie 
w oddalone gubernie Moskwy (więc bez oddania pod sąd); 
Wojskowy naczelnik 1 oddziału kowieńskićj gubernii, z nakazu 
jenerał-gubernatora Murawiewa, zrównał z ziemią (unicz- 
tożył do tła) wspomnianą okolicę; ziemię zaś, należącą do 
szlachty (była tam sama drobna- szlachta zaściankowa) oddano 
52 rodzinom raskołów, między niemi i rodzinom powieszonych. 
Aby zniszczyć wszelką pamięć śladów istnienia 
buntowniczćj okolicy i spełnionego tam okropnego 
czynu, wznoszącą się raskolniczą osadę według woli jenerał- 
gubernatora M. N. Murawiewa, nazwano „Nikolska Słoboda.“ 
Do każdego dworku dano po 10 desiatyn ziemi; na zapomogę 
budującym się dano bezpłatnie las i po" 100 rubli na rodzinę 
z sum kontrybucyjnych, wybranych od uczestników buntu.“

Polskie opisy zburzenia Ibian były blade w obec tego kró­
tkiego urzędowego raportu moskiewskiego.

Otóż zwrot polityczny dziennika Chwila, 
w całości w Czasie, który od dnia 1 kwietnia na 
chodzić począł, robi wkołaeh narodowych bardzo ptu- 
żenie. Uwzględniamy położenie dziennika w stosunki ,0STCm 
nych prasy, tłómaczymy sobie, że dziennik o wielu r, eD- e, 
sać nie może, ale opinia powszechna niemoże nigdy pr 14111 
dziennikowi, który w r. 1863 tak pięknie sprawę t 
przedstawiał, jeżeli się staje nie tylko oględnym, a), 
rzeczy, które są wodą na młyn reakcyi, jeżeli zamilcz, „n 
o czćm zamilczać nie wolno, a podnosi rzeczy, którycł do' 
tego samego podnosić nie można, że ustawy stanu 04 •, 
go bronią postawić obok nich zdanie wyświecające ze y e 
ska narodowego. Tak się atoli stało z ukazem carskie ,\u 
szczeniu włościan, tak się stało z deputacyą włościi4 
Petersburga. Dziennik Powszechny i Kraka 
w fatalny sposób wyzyskały te grzechy Czasu. Jeż, ianift 
to dzisiaj obowiązkiem organu polskiego jest dotrwać! i. ® 
obowiązkiem, jeźli nie co innego to ratować, ale nie w 
honor narodowy. Mogą wrogie żywioły wytoczyć z j ®Pr?e 
słowa reakcyi od nas usłyszeć nie powinny. encyi ]

Obok politycznćj części, która pogrzebała jak nsjś rJaC'50 
wszelkie wiadomości o Królestwie Polskićm z nieur pcia 
źródeł płynące, dla którćj Dziennik Powszechny tUryńE 
wach Królestwa stał się alfą i omegą, która natowiai fdem. 
nas sążnistymi artykuły o Meksyku, Stanach Zjednc rozffiii 
i Brazylii, uderza nas tu szczególnie feleton. Feleton ' 
stał się pod redakcyą specyalną bazarem wszelkich u ¿yl 
ramot. Uczymy się tćż z feletonu tego o wielkoś, it;a st 
w artykule „Sześćdziesiąt tysięcy mil w podróży“ i ,1 ¿ow 
ultramontańskich kazań Helleniusza o Rzymie i Hi egowi 
w których szanowny autor utyskuje nad minionymi ,ie w; 
czasy Filipa II i Alby; twierdzi, że konstytucyonalizmi^śr 
lizm zabija ducha i przekonywa, że państwo kościelnejts ¡ększy 
pićj na świecie administrowanćm. Czyliż tą propsga * n 
pełnia Czas propagandy w swoich szpaltach polilj, 
i przygrywa narodowi do snu monotonnym tonem 
i dewotów? Smutne zaiste obrał sobie zadanie

kwiac
to:

kowski, który przecież, jak wiadomo, nie zawsze tsl roń ta
konserwatywnym, aby czytającą publiczność karmić da 
torem, należącym jeżeli już nie do pocztu prze w 
przynajmnićj do pocztu cudaków literackich. al

FRANCY A.
jr Paryż, 1 maja. Telegram z Marsylii przynii 

w treści allokucyą papieską, wymierzoną przeciw cara 
skiewskiemu. Wszystkie dzienniki donoszą o przemi 
papieża za nieszczęśliwą Polskę, które jak się dowiaduj 
tylko wstępem do daleko uroczystszego i silniejszego trç 
nia Ojca św. przeciwko państwu, co pogwałciło wszelś 
wiązania i przywłaszczyło sobie władzę w kościele katd 
jakićj niema sam namiestnik Chrystusa. Nieprzyjsa 
mówi Opinion nationale nazywa słowa PiusaE 
kiemi“ i dodaje, że gdyby papiestwo zawsze tak prz« 
nie byłaby jego nieprzyjaciółką. Dzienniki moskiewski 
się ze złości i zarzucają papieżowi, że pominął względ, 
osobie obcego monarchy; o względach winnych całćj lut • 
dzienniki te nie mają wyobrażenia. “a

W publiczności coraz silniejsze jest przekonanie, I 
mocarstwa północne odnowiły przymierze, rozbite wojną !ïan 
ską. Przekonanie to utwierdza się przez pogłoski o z 
cesarza austryackiego z carem moskiewskim w®s ** 
W obec tego przymierza staje się konieczném poror» y 
Anglii z Francyą. Wysłanie przecież floty angielskićj ’ W 
nie z eskadrą francuską na Bałtyk, o którćm wczoraj ! 1!>nc 
wiono, dotąd się nie potwierdziło ; być może, iż lordRusa uop 
groził tylko Austryi, aby flotylę austryacką zatrzymać»'moi 
rzu Północnćm, a nie dopuścić jćj na morze Bałtyckie, wni 
czycy będą zapewne musieli zrzec się blokady portów pu -Jh 
i niemieckich, za co armia sprzymierzona opuści Jutl >egu 
pod warunkiem jednakże, że nie zajmie jćj armia duński w, 
kie jak powszechnie sądzą będą warunki zawieszenia I Hś 
nieprzyjacielskich, które przyjmie konfereneya na w trze 
lub środowćm posiedzeniu.

Rozeszła się tu pogłoska, w którą nie wierzę, ale w 8 
powtarzam, ponieważ o nićj mówią. Wedle tćj pogłosk ait 
miałby być król duński w zmowie z mocarstwami nienai^ ®tti 
dążyć do utworzenia unii osobistćj między SzlezjpH 
nem z jednćj strony a Danią właściwą z drugiéj ; J™ 
punkt ciężkości obu państw unią złączonych do HoM 811 
zgermanizować Danią i z Kopenhagi z czasem zrobić P- « 
miecki. Dania więc mając utracić samodzielność, s,5_ ’ 
rozdrożu między skandynawizmem a panger.manizi»8111 - J- 
wiem, skąd ta dziwna pogłoska powstała, ale dod?ć W? 
że mocno zaniepokoiła umysły. . i

Z tćj pogłoski dziwacznćj przejdę na inną, którą“ ' - 
czył wczorajszy Constitutionnel. Piszą mu z ' 
„Garibaldi zamierza zająć małą twierdzę Pescarę, P1 #.J 
o pięć mil od Ankony, przy kolei żelaznćj. Z i>escaS ¡żg 
dzi przez Abruzze droga pocztowa do granicy rzymski' ' 
wiadają, że Garibaldi tam morzem przybędzie ;, nie ,.° 
czy z załogą twierdzy zawiązał jakie stosunki tajemne-“1 & 
licy przecież formują się oddziałki, które mają dotrzeć 
go.“ I ta pogłoska o nowćj wyprawie Garibaldego 
wydaje mi się być tylko mistyfikacyą.

Na wybrzeże tunetańskie wyśle także rząd 
parowiec „Mindollo“ dla obrony swoich poddanych

Monitor wieczorny, który się dziś po raz pi& 
zal, wywołał wielką burzę w prasie półurzędowćj i niep 
jako niebezpieczny konkurent, któremu wolność od P 
plowćj i od kosztów przesyłki pocztowćj pozwoliła , 
słychanie cenę. Kosztuje on tylko 5 cent. ; P°^c.za“9 
nio n np. kosztuje 15centymów. Najwięcćj tą z®ia?r’je/r 
te zostały dzienniki półurzędowe, a szczególnie P» , 
w skutek tego gotowa się przerzucić na stronę op 
do mnie, wątpię, aby Mon i tor wieczorny był tak ni e .jj 
nym, jak się zdaje Francuzom. Dzienniki urzędowe & 
krajach są także bardzo tanie stósunkowo do innyco,

Caro
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GALIOYA.
(o Z Tarnowskiego, 30 kwietnia. Od kilku dni powtarza­

jące się pogłoski o bliskićm zniesieniu stanu oblężenia w pro- 
wincyi naszćj, o naradach toczących się w tym względzie, nie 
sprawdziły się, lecz owszćm utrzymanie status quo znalazło 
poparcie w prasie rządowćj, która pogłoskom tym stanowczo 
zaprzecza. Wprawdzie wyjazd dyrektora policyi w Krakowie, 
p. Englischa do Wiednia, o czćm donoszą najświeższe dzienniki 
wiedeńskie, łączyć się ma z kwestyą tą. Wybór jednak osoby 
jego powołanćj do zdania sprawy o 6tanie kraju naszego, 
utwierdza nas w tćm przekonaniu, że sprawozdania p. dyrektora 
Englischa będą dla nas jak najniepomyśiaiejsze. Już z pew­
nych okoliczności koła wojskowe wyższe przekonały się dobitnie, 
z czćm się nawet nie taiły, że sprawozdania władz policyjnych 
krajowych są zbyt przesadzone i namiętne.

Ucisk w prowincyi naszćj zawsze jednaki. Lada pozór, 
lada fałszywa denuncyacya staje się powodem rewizyi, a czę­
stokroć nawet i aresztowań, które zwykle, bez żadnych pewnych 
poszlak podjęte, niedoprowadzając do żadnych rezultatów, po­
ciągają za sobą uwolnienie obwinionych. Zachowywanie jednak 
zasady uwięzień prewencyjnych w całćj trwa mocy. Z rozlicz­
nych uwięzionych w całym kraju bardzo wielu już od kilkuna­
stu miesięcy w aresztach trzymanych, zaledwie raz stawało do 
protokułów. Podobne prewencyjne uwięzienie spełniono także 
na p. Wiktorze Zbyszewskim, adwokacie i pośle miasta Rze­
szowa, którego dnia 23 kwietnia w Rzeszowie uwięziono. Już 
pierwćj po kilkanaście razy w mieszkaniu jego czyniono poszu­
kiwania, lecz zawsze bezskutecznie.

Korespondent wasz, ziemianin, daleki od świata, szukając 
pokrzepienia zwątlałego ducha w dziennikarstwie krajowćm, 
przychodzi do smutnego przekonania o stanowisku jednego 
z najpierwszych dzienników polskich, pisma, które niegdyś 
całemu dziennikarstwu polskiemu przodując i w prasie zagra- 
nicznćj znakomite zyskało sobie imię. Mam tu na myśli dzien­
nik Czas, którego obecnie zajęte stanowisko, chylące się ku 
zasadom klerykalno-montanistyczno-reakcyjnym, powszechne 
w prowincyi naszćj wzbudza oburzenie. Po raz pierwszy do 
dziennika waszego wstępujący a piszący ten list, uważa sobie 
za obowiązek oświecić bratnią prowincyą o zapatrywaniu się 
kraju na stanowisko pisma tego.

Pt
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ticb Bie czyta. Monitor wieczorny albo będzie bar- 
trtóny, Jak ranny’ Przeto nu(,ny, albo będzie przez ga- 

kompromitował rząd; w pierwszym razie mimo ta­
ny mało będzie miał czytelników, w drugim razie rząd
Siego wydawać.

WŁOCHY.
, _B 2 maja. Dzienniki ogłaszają, dziś pismo ks. Na- 

komitetu weneckiego, z powodu jakiejś broszury
“L yeeneckićj. Książę uważa rozwiązanie tćj kwestyi 
glące i pragnie jak najusilnićj wolności Włoch od Alp do 
ityKu.

Młodzież akademicka w Turynie domagała się zmody- 
ia przepisów względem dostępywania stopni akademi- 
Chcąc poprzeć demonstracyą swe żądanie, zebrała się 

i w liczbie 300 do 400 przeciągała ulicami miasta z ha- 
i jrzez kilka godzin. Spokój został przywrócony bez in- 
pncyi policyi. Inaczój o tym wypadku donosi półurzędowa
'¿a Gen. Correspondenz:
)Dia 23 kwietnia po południu zrobili uczniowie uniwersy-* 
■ryńskiego, jak słychać, z powodu nowo wydanego okólnika 

egzaminów zbiegowisko, które wnet przybrało gro- 
jzmiary, tak że musiała nawet wdać się w to władza pu- 
u Wśród ogólnój wrzawy można było słyszeć tylko cią-
(Byk: „precz z ministrami!“ Nazajutrz miała cała de- 
ya studentów przedłożyć swoje zażalenia jeneralnemu se­
powi państwa.“ Snąć nie uwzględniono tych zażaleń 
gowiska musiały się powtórzyć groź nićj nietylko w Tury- 
le wybuchnąć i w Pawii, kiedy rząd uciekł się do tak su- 
50 środka, jakim jest zamknięcie uniwersytetu, co jeszcze 
jkezyć może agitacyą.
-Do Vaterlandu piszą 25 kwietnia z Medyolanu: 
niadomo, w ostatnich czasach skonfiskowano kilka prze­
goni w Medyolanie i Brescii- Z śledztwa pokazało się, 
oi ta przeznaczona była dla Węgier. Koszut, zaledwie 
loniesioao o konfiskacie broni, udał się wprost do ministra 
tóti i zareklamował tę broń jako swoją własność. Mini- 
otedczył, iż bardzo mu to przykro, że broń skonfisko- 
), ile gdy się to już raz stało, to musi ta broń tak długo 
idzie pozostać, dopóki śledztwo nie będzie przeprowa-

skwa ma całe stada na swoje usługi, dostrzegli go na jednćj 
z ulic Peru, a mając dodanych kawasów kancelaryi moskiew­
skiej, zaaresztowali go, ehociaż bez asystencyi policyi turec­
kiej nie mieli istotnie do tego żadnego prawa. Zaprowadzony 
do konsulatu, próbował użyć fortelu do czmychnienia im raz 
jeszcze, i wyprosił u konsula pozwolenie pójścia i zabrania rze­
czy z swój kwatery; dodana jednakże eskorta z tychże samych 
kawasów i z dwóch czy z trzech innnych ajentów, strzegła go 
w drodze i nie pozwoliła mu na chwilę ani wstąpić nigdzie, ani 
sie zatrzymać. I tak p. N. po przejściu kilku ulic pod strażą 
hajduków moskiewskich, nie znalazłszy sposobności uwolnienia 
się, został odprowadzony do konsulatu i zamknięty w areszcie.

Na odgłos uwięzienia Polaka publiczność carogrodzka 
oburzona na Moskwę, zawrzała i postanowiła bądź co bądź 
uderzyć na konsulat i odbić pana N. Rzeczy mogły zajść da­
leko; jakkolwiek umiemy ocenić szlachetną sympatyą dla nas 
i naszego rodaka i wdzięczni jesteśmy za udział, jaki chcieli 
teraz mieszkańcy Carogrodu w tćj sprawie wziąść, jednakowoż 
radzi jesteśmy, że się to inaczój skończyło.

Istotnie najwięcśj w tym względzie położyli zasługi sami 
Polacy, którzy wszystkich sił i wpływów używali, ażeby pu­
bliczność odwieść od podobnych gwałtownych kroków; z dru- 
gićj strony Polacy tu z całą energią rozpoczęli swoje starania 
dla wydobycia pana N.; poruszono dwie najpierwsze ambasady, 
francuską i angielską. Ali basza, widząc się popartym przez 
markiza de Moustier i pana Bulwera, mając i tak ten wypadek 
gorąco na sercu, wziął się serdecznie do dzieła w celu uwolnie­
nia Polaka.

Publiczność carogrodzka za wdaniem się Polaków rozstała 
się ż pierwszą myślą, ale pełna zawsze szlachetnego zapału nie 
przestawała czuwać nad nieszezęśliwym. Widziano zaraz od 
pierwszego dnia liczne straże w około konsulatu, z Włochów, 
Niemców, Greków, Francuzów, Ormian i Polaków itd. złożone. 
Straże te nie ustawały i w nocy, postanowiono bowiem teraz od­
bić p. N., ale na ulicy, kiedy go będą odstawiać na statek. Tak 
trwało dni z dziesięć, nareszcie jednego dnia rozeszła się wieść, 
że pan N. wolny. W samćj rzeczy pan N. zjawił się wśród swo­
ich, pozwolono mu wyjść z więzienia. Moskalom zdaje sję, że 
zadosyć uczynili swćj dumie i powadze, gdy go wprost nie dali 
na reklamacyą rządu tureckiego i ambasad, ale w Stambule cie­
szą się mieszkańcy, bo wiedzą, że Moskwa nie mogła inaczój 
postąpić, jak dając mu wolność.

Przybyli do Poznania dnia 4 maja.
BAZAR. Wł. dóbr hr. Węsierski ordynat Kwiłeclci, z Wróblewa, Mi- 

korski z ¿ruchowa, Kiedrzyński z Osowa, Pokłatecka z Biechowa, 
Niegolewski, pani Skórzewska z Włościejewek.

HOTEL DU NORD. Wł. dóbr hr. Miączyński z Pawłowa, Mosz- 
czeński z Jeziorek, Rzewuski ze Śniat, pani Biegańska z Cykowa, 
kup. Littmann z Wrocławia.

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Bilawski z Turzy, urz. gosp. Jaksiewicz 
z Tarnowa, agent Rost z Wrześni, pani Laska z Miłosławia, urzęd. 
Ulrich z Strzelna.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Wł. dóbr Billów z Pomeranii, hr. 
Skarbek z Bielska, kup. Stefiens z Lennep, Schmitz z Kolonii, Hepp 
z Brukseli, Ladendorf z Berlina.

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Kupcy Sennig z Offenbachu, 
Cohn, Pauly, Krafft, z Berlina, Michaelis z Pławiec, Giese z Szcze­
cina, fabr. Schmalfuss z Cottbus, Franke z Saarbrfick, kapitał. Gusso 
z Bydgoszczy, pełnom. Zelkowski z Krotoszyna, oficerowie Hart- 
mann, Schmidt-Hirschfeld z Głogowa.

HOTEL FRANCUSKI. Wł. dóbr Trąmpczyński, Krzyżański z Bielaw, 
Waligórski z Rostworowa, Schmidt z Haczewa, pełnom. Adamowicz 
z Szaszkowa, garbarz Weber z Drezdenka, kupiec Rosenthal zGeis- 
lingen, Letzeus z Hali, Fischel z Wrocławia.

HOTEL BERLIŃSKI. Wł. dóbr Wendland z N. folwarku, obywatel 
Linke z Wełny, panij Breunig z córką z Skoków, dyrektor Kosche 
z Hirtendorfu, kupcy Heppner z Krotoszyna, Landsberg z Haspe.

Wiad@mości Siandlewe.
Stów, kupieckie w Poznanin, dnia 4 maja.

Żyto: trzymało się wyiój, na maj, msj-czerw. i czer.-lip. 33%, 
lip.-sier. 33”/,,, sier.-wrz. 34’/«, wrz.-paź. 35’/,, tal. pł. Okowita: 
wyżej, na maj 14’/«, czerw. 14’/,, lip. 14*/,, sier. 15’/«, wrześ. 15’/,, 
paźd. 15’/, taL pł.

Berlin, 3 maja. Pszenica: 100 fotów w miejsca: 4S—60. 
tal. pł. wedle jakości. Zyto; 82—83 funt 36’/«, na odstawę 
wiosenną i maj-czer. 35%—36’/,, czerw.-lip. 37—’/,—87, lip.-sier. 
38-’/,—38, sier.-wrz. 39-’/,-39, wrz-paż. 89—’/,-»/„ paź.-łist. 
39’/,—40 tal. pł. Jęczmień: 1750 funt, wielki 28—34 taL pł. 
Owies: 1200 funt, w miejscu 22’/,—25, pom. 24’/,, na odstawę 
wiosenną 22’/,—’/,, maj-czer w. 22’/,—’/,, ezerw.-lip. 23’/, pł., lip.- 
sier. 24% żąd., wrz.-paźd. 25 tal. pł. Groch: 2250 funt., do goto-

- 37—46 tal. pł. Olej rzepiowy: 100 funt, bez beczkiwania

TURCYA.
Cirogród, 20 kwietnia. Przebieg sprawy, która dużo bar- 
iiałasu narobiła w dziennikach europejskich, a poruszyła 
jstkich cudzoziemców przebywających w Carogrodzie, to 
iistoryą uwięzienia i uwolnienia jednego z Polaków przez 
isadę rosyjską w Stambule, tak przedstawia korespon- 
i;ado Gaz. Nar.: Przed dwoma lub trzema tygodniami 
ny wypadek zaalarmował tutejsze miasto, a że najbliżój 
lodził Polaków, więc tćż emigracya tutejsza najmocniój 
llyla zainteresowana.
Statek pasażerski moskiewski przywiózł był z Odessy do 
«go miasta młodego pana N., Polaka. Pan N. skompro- 
«any politycznie w kraju, dostał się do więzienia kijow- 
fortecy, ztamtąd udało się mu przecież wydobyć szczęśli- 
Wystarał się on zaraz o kartę podróżną i pod nazwi- 

® Dawidowa przybył do Odessy.
W Odessie kręcił się napróżno za paszportem do Kon- 

•tynopola; nieznajomemu w mieście trudno było w takowy 
'»opatrzyć. Każda chwila była dla niego drogą; o ucieczce 
'“ogły być władze odeskie zawiadomione, o rysopisie nie- 
odnie Moskale nie zapomnieli, łatwo mógł być poznanym 
^trzymanym. Niebezpieczeństwo zmusiło go uciec się do 
>egu. W dzień odbicia statku wszedł wraz z innymi, na 
l»d, i przyczaił się w jednym zakątku okrętu, udając pija­
ki śpiącego. W ośm godzin dopiero po odbiciu statku niby 
Przebudził i udając zadziwienie, pytał się kapitana, gdzie 
'dokąd jedzie. Ma się rozumieć kapitan go objaśnił, on 
« 8wćj strony opowiedział mu o swojćm przypadkowóm 

“Mieniu się w gościnie u kapitana, i że nie ma ni paszportu 
«u, ani nawet na bilet; nigdy bowiem nie myślał teraz 
Wtować po morzu, i to jeszcze za granicę. Statek stanął 
«orze, wysadził swoich podróżnych. Młody nasz wojażer 

si§ do kapitana z propozycyą, czyby nie mógł i on wy­
sianymi, i skorzystać z przypadkowego znalezienia się 
*!.' obejrzeć stolicę Wschodu, do którój raz drugi może ni- 

nie zawita. Kapitan wręcz odmówił jego żądaniu, je-
“owo Uda} sjg do konsula moskiewskiego p. Czerniejewa, 
podstawił mu życzenia pana N. Konsul nie widział po- 

robić trudności tak niewinnemu i naturalnemu żądaniu
’11 zastrzegł sobie tylko, aby w jutrzejszym dniu stawił się

. M przed odejściem parostatku. Pan N. przyrzekł się
Ilć bez zawodu, inaczój nawet nie mógł zrobić, pełny rado- 

e Hu się udało tak zręcznie wysunąć z rąk moskiewskich. 
Statek odszedł, minął dzień i drugi, już i trzeci ku koń 

’’s'$ zbliżał, pan N. sądził się bezpiecznym wśród tylu swo 
Maków, swobodnie chodzących i mówiących.. Niektórzy 

lt(Z5c. ,° Jego wyjątkowćm położeniu, dawali mu radę być 
"Mszym; panu N. zapewne zdawały się te rady za oglę 

zbyteczne.
kapitan statku podług opowiadania samego panaCzernie- 
z‘0fcył władzom w Odesie raport o swoim mistycznym po- 

n?>; konsul miał dostać rozkaz depeszą telegraficzną od-
^la go i odstawienia do Odesy. Szpiegi, których tu Mo-

Wiadomości miejscowe i potoczne.

Poznań, 4 maja. Jak się dowiadujemy, aresztowano w tych 
dniach p. Telesfora Karczewskiego, właściciela dóbr Wyszakowa w po­
wiecie średzkim.

— Uwięziono w okolicach Bydgoszczy, jak donoszą pisma niemie­
ckie, rządzcę gospodarczego Gregrowioza.

— Dzisiaj mamy pogodę bardzo zmienną; to słońce świeci, to 
pada śnieg. Od rana panuje wielkie zimno.

wJarooin, 3 maja. Dziś przybył komisarz Werner z Jarocina do 
wsi Wyszek, i zaaresztował p. Stefana Zakrzewskiego, który już raz 
z Hausyoigtei został uwolniony, a obecnie na fortecę Winiary odsta­
wiony.

e Gniezno, 1 maja. W zeszły poniedziałek przywieziono w kie­
runku od Inowrocławia 28 więźniów politycznych pod eskortą woj­
skową do Gniezna i odstawiono ich tutejszej władzy policyjnćj, zkąd 
ich dalćj do Poznania miano odesłać. Pomiędzy więźniami znajdo­
wało się kilka osób, z których według ich ubrania itd. wnosić było 
można, że należą do wyższych stanów. Razem z więźniami odsta­
wiono tutaj także dużo amunicyi.

e Gniezno, 3 maja. Pewien, jak obiega pogłoska pomiędzy lu­
dem, mieszkaniec wsi niedaleko Środy położonój doniósł kantonnją- 
cemu obecnie w Środzie oficerowi wyższemu, że się na miejscu, które 
mu bliżój oznaczył, ubiór dla powstańców polskich znąjduje. Udano 
się następnie z wojskiem i z owym denuncyantem na oznaczone miej­
sce odszukano takowe i znaleziono w istocie bardzo wiele zupełnie 
nowej odzieży rozmaitego rodzaju i w jak najlepszym gatunku. W dniu 
I maja rb. koło godziny 10 przed południem przywieziono wzmianko­
waną odzież, którą na 20,000 tal. wartości szacują, na trzęch wozach 
frachtowych do Środy. Przy tóm zgromadziły się na ulicach środz-
« • 1 iw_____ 1.. ,7.. lawirtnłnioo 5 nłoornn rt ełrało fdlr wnarwnfl

taić nsswauy ow. irujoictun uawaujuu ■
tego zajścia byli, zaręczają za prawdziwość tegoż zajęcia, a ja mam 
powód w to wierzyć, albowiem i z innój strony o tóm się także do­
wiedziałem.

4- Z nad Warty, 1 maja. W Dzienniku Poznańskim 
nr. 98 pod rubryką Wiadomości potocznych znajduje się wzmianka 
o wronach gdzie pewien obywatel ziemski z kantonu Yvetot pisze na 
obronę wron jakoby nie pożerały posianego zboża, a podaje za po­
wód, iż po zastrzeleniu i ściąłem zbadania prócz owadów nic w gardle 
ich nie znalazł. Otóż ja z obowiązku przeciwnie opowiadam.

Początkującemu w gospodarstwie w r. 1838 nie było mi wolno 
nawet na obiady do domu chodzić, lecz dla przykładu w polu przy 
oraczach przynoszony jadałem; ten całodzienny pobyt, ta monotonna 
praktyka, na każdy szczegół zwracały moje oczy. Nieuszły uwagi 
mój i wrony; wziąłem za przedmiot jednę, uważałem na nią bez 
przerwy: ile razy napadła na siew pszenicy, gdzie padła, to jest punkt 
na polu po wybranych ziemniakach, tam siedząc parę minut, kiwała 
się jak przy krakaniu, a nie wydawała żadnego głosu; to powtarzała 
razy kilka, przylatywała na siew pszenicy gdzie ją przyorywali i od­
latywała na wspomniane pole po ziemniakach. Po obserwowaniu gdzie 
padła, a po oddaleniu bez spłoszenia, pobiegłem, odszukałem cieka­
wego punktu i znalazłem czystą pszenicę w ilości pół włoskiego orze­
cha średniój wielkości. Na polu żytem obsianem tego niewidziałem. 
Sądzę przeto, iż ten pan, który wrony strzelał, niemiał tój cierpliwo­
ści którą mieć powinien, dla dokładnego przekonania się o co idzie. 
Jednakowoż nie radzę wron wytępiać, boć i trucizna jest użyteczną. 
Wrony wszystkiój pszenicy nie pozbierają, a niszczą szkodliwsze od 
siebie owady, jakiemi są podjadki. Wróble, daleko większą szkodę 
robią w pszenicy na dojrzewaniu i dopóki tylko jest w polu, a jedna­
kowoż doświadczenie okazało, że ich wytępiać nie należy.

. Sprzedaż konieczna.
sąd powiatow y w Poznaniu. 

Wydział dla spraw cywilnych.
,z"ań, dnia 14 grudnia 1863.
.ruchomość dc cukiernika Karola Hundt 
Ca, w Głuszynie pod No. 22 położona, 
uńynem wodnym i z nieruchomością do

nićj należącą, pod No. 11 w Babkach położoną, 
z młyna, roli, łąk, ogrodów i z budynków mie­
szkalnych i gospodarczych się składająca, osza­
cowana na 19,375 tal. 2 sgr. 11 fen. wedle ta­
ksy z dnia 29 marca 1862, mogącćj być 
przejrzaną wraz z wykazem hypotecznym 
w registraturze, ma być dnia 23 lipca

12%—%; ”/,„ czerw.-lip. 
' 13%,

funt.

w miejscu 12’/,, na maj
12%-%,, lip.-sier. 12%—”,,,, sier.-wrz. 12%, wrz< 
—12”/, pai.-list. 13’/,,—13 tal. pł. Olój lniany: 100

i maj-czerw.

bez beczki w miejscu 14’/, tal. pł. Okowita: 8000°/, Trall. 
w miejscu bez beczki 15%,—%, na maj i maj-czerw. 14”/,«—”/,,, 
czer.-lip. 15’/,—’/,, łip.-sierp. 15’/,—%, sier.-wrz. 15”/„—16%,-—16, 
wrz.-paź. 16»/.—’/« saL pł. Wypow. 41,000 cent, żyta, 500,000 kw. 
okowity i 6000 cent. owsa.

Wrocław, 3 maja. Na targa: piękna
sgr.

70-73
67—68
46-47
89-40
30-31
48-50

śred.
śgr.

69
66
45 
38 
29
46

pośled.
śgr.

64—67
63—65

44
85—86
27—28
43—15

Pssenica biała
„ sOtta 

Żyto 
Jęczmień 
Owies
Groch ___
Rzep zimowy: 226—214-202 sgr. za 150 fotbrutto.
Rzepak: 214—204—190 sgr. za 150 foL brutto.
Rzep latowy: 184—174—164 sr. za 150 funt, brutto 
Na giełdzie: Żyto: 2000 f. wyżój, wyp. 6000 ctn. na mąj i maj-czer. 

35—7,—%—%, czer.-lip. 36—’/«, lip.-sier. 36’/,—37, sier.-wrz. 37%— 
38, wrz.-paź. 38 tal. pł. Pszenica: na maj 51% tal. pł. Jęczmień: 
na maj 34 tal. żąd. Owies: na maj i maj-czer. 38, czer. 38% tal. 
pł. Rzep: na maj 101% tal. pł. Olój rzepiowy: mało zmiany, 
wyp. 2000 cent., w miejscu 12, ua maj i maj-czer. 12 %„ czer.-lip. 
12%—’/«, lip-sier. 12%, wrześ.-paźdź. 12’/«—’., pł., psź.-list. 12*/, 
tal. żąd. Okowita: lepiój, wypow. 18,000 kw., w miejscu 14%, na 
maj i maj-czerw. 14’/,,—’/, pł., czer.-lip. 14% żąd., lip.-sier. 15—%, 
wrz.-paź. 15”/,« taL pł.

Szczecin, 3 maja. Na giełdzie. Pszenica: wyżój, 85 fan. żółta 
w miejscu 50—55, 83—85 funtów żółta na maj 55%—%, czer.-lip. 
56’/,, lip.-sier. 56%—57%—%, wrz.-paźdź. 587,-59—58% taL pł.

>89

%, 47—50 funt, na maj-czer 23% tal. pł. Grech: na paszę, 
w miejscu 35—36 taL pł. Olój rzep: słabo, w miejscu bez beczki 
12%, na mąj 12%,-%-%, wrz.-paź. 12%—’%, tal. pł. Okjowita: 
słabo, w miejscu bez beczki 14%, maj-czerw. 14%—%, czer.-lip. 
14%, lip.-sierp 15, sier.-wrz. 15’/,-%, wrz.-paźd. 15%, tal. pł. 
Zameldowano: 300 węcpli pszenicy, 200 węcpli żyta i 90,000 kwart 
okowity.

Bydgoszcz, 25 kwietnia. Pzaenica : 123—133 fiat wagi hol 
48-55 tal. pł. Żyto: 120 fot. hol. 31—33% taL pł. Jęczmień: 
wielki 26—28, drobny 24—26 tal. pł. Owies: 26—80 tal. pł. 
Rzep i rz-epak nom. Okowita: 8000% Trall. 13’/« tal. pł.

CENY TARGOWE 
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknój szefl. 16 garn—

„ ordynat. „ 
Zyta ciężkiego „ 

„ lżejszego „ 
Jęczmienia dużego,, 

„ małego,, 
Owsa . ... „ 
Grochu do gotow.,,

„ na paszę „ 
Rzepiu zimowego „ 
Rzepiku zimowego,, 
Rzepiu latowego „ 
Rzepiku latowego,, 
Tatarki . . . „
Perek.................. .
Masła, garn.
Koniczyny czerw. „ ................................
Koniczyny białój „ ................................
Siana, cent. . . „ ................................
Słomy, „ . . „ ................................
Oleju, „ . . „ -............................
Spirytusu (beczka 100 kw.) 80% TraL

dnia 2 maja ...........
dnia 2 — ........

1864 przed południem o godzinie 11 w miejscu 
zwykłćm posiedzeń sądowych na nowo sprze­
dana.

Wierzyciele, którzy mając pretensyą realną 
z księgi hipotecznćj nie wynikającą z ceny ku­
pna zaspokojonymi być chcą, do akt zgłosić się 
winni. T511

4 maja 1864
do

Ul|„i

2 
1
1 
1

25

13
114

14

25

fn.
do
«g{ it.

~9 "2:^6 3
3 2 2 6
6 1 28 9
3 1 13 9
6 1 10 —
- — — —
— — — —

- 27 6
— — — —
— — — —

- — —
— _

— — —
— —

— — —
— 15
— 2 10 —
— -- — —
— — — —
— — —
— — —
—

1 — —

6 14 2 6
1- 14 5 1__1

Walne zebranie członków Towarzystwa Po­
mocy Naukowćj, imienia Karóla Marcinkow­
skiego, odbędzie się w Środzie, dnia 9 maja 
i. b., o godzinie 11 z rana, w oberży Hiittnera, 
na które szanownych członków Towarzystwa 
i obywateli powiatu się zaprasza. [1430]
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Dnia 2 maja, umarł po długićj choro­
bie, najmłodszy syn nasz Bronisław Ró­
żański w Padniewie. O czćm donoszą 
krewnym i znajomym strapieni

(1520) ‘ rodzice.

Dnia 2 maja o godzinie 5 z południa, 
umarła w Witosławiu Franciszka z Bniń- 
skich Koczorowska, opatrzona śś. sakra­
mentami.

Eksportacya, w piątek 6 b. m. o godz. 
4 z południa. Pogrzeb w Gościeszynie w 
poniedziałek 9 t. m. o godz. 11 przed po­
łudniem. Pozostałe dzieci

[i52!j Ziemianin.
Z wielu stron dochodzą nas skargi, iż w bie­

żącym kwartale urzędy pocztowe po niektórych 
mniejszych stacyach przedpłaty na Ziemianina 
przyjmować nie chcą. W miejsce osobnych od­
powiedzi donosimy niniejszćm osobom intere­
sowanym, iżeśmy stósowne kroki dla wyjaśnie­
nia nieporozumień uczynili. W spisie gazet 
(Zeitungs-Preis-Courant) na r. 1864 jest Zie­
mianin, jako osobne pismo, na str. 101 pod nr 
27 zamieszczony. Redakcja.

W dniu 9 mają r. b. o godzinie 10 ra­
no, odprawi się żałobne nabożeństwo w 
kościele Stój Maryi Magdaleny, za duszę 
ś. p. Piotra Sokolnickiego poległego pod

dnia 8 maja 1863 roku.
Poznań, 4 maja 1864. (1535) i

Guwerner od 1 września r. b. życzy sobie 
przyjąć miejsce do elewów sposobiących się do 
wyższych klas gimnazyalnych i muzykalnych 
na fortepianie, lub tćż wyłącznie do elewów 
kształcących się w muzyce. O bliższych wa­
runkach przyjęcia dowiedzieć się można pod 
adresą, B. Z. poste restante w Rokietnicy. (1496)

Sirop de Quinquina rouge,
połączenie najsilniejszego środka tonicznego, 
jaki podaje nauka o środkach lekarskich, z że­
lazem. które jest jedną z głównych części skła­
dowych krwi. Produkt ten drogocenny leczy 
w sposób pewny błędnicę, bladość, zapalenie 
żołądka, gastralgią, białe uplawy, słabość w 
skutek krwiotoków itd., słowem wszystkie cho­
roby, które wymagają użycia środków zawie­
rających żelazo i połączonych z środkami gorz- 
kiemi i tonicznemi.

Grimault i Sp. w Paryżu. 
Dostać możn& w Poznaniu w aptece pana

Elsnera, ul. Wrocławska No. 31. [1181]

s?
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Od Śgo Jasa lub Śgo Michała , 
się dzierżawa dobrćj propinacji wiejs 
tćż szynku i handlu korzennego w 
steczku. Łaskawe oferty upraszają, s t
T. R, poste restante w Poznaniu 1

Weseli
fkiflO' 
,1. «•

Wieś w dwóch folwarkach, 2000
mórg rozległa, jest każdej chwili 
żawienia.

O warunkach dowiedzieć się motekp ] 
Schmidt, ul. Młyńska No.-16

Nożyce do wel
Noi

Obwieszczenie.
Targ w Poznaniu na konie i bydło.

Targ na konie i bydło odbędzie się tu w 
dniach 1 i 2 lipca r. b.

Na placu działowym urządzone będą staj­
nie dla 48 koni, z osobnemi oddziałami na 2 
do 10 koni.

Stajenne za dwa dni targowe wynosi od ko­
nia 4 talary.

Bliższą wiadomość udzieli p. Seidel, inspek­
tor miasta.

Poznań, d. 6 kwietnia 1864.
(1331) Magistrat.

Walne zebranie połączonych północnych 
powiatów W. Ks. Poznańskiego według statu­
tów w Kcyni na dzień 15 maja r. b. przypada­
jące, na ten raz zawieszonem zostaje.

ByreŁcya. (1487)

Zarządzca gospodarczy, Polak, bezżenny, 
wolny od wojskowości, zdolny zarządzać sa­
modzielnie lub zależnie większemi dobrami, 
poszukuje miejsca od św. Jana r. b. O bliż­
szych szczegółach dowiedzieć się można na li­
sty frankowane pod adresą F. W. poste rest. 
Pakość. [1534]

Kucharz nieżonaty, który dobremi świade- 
ty i znajomości swćj sztuki okazaćctwy koaduity i znajomości swćj 

się potrafi, znajdzie miejsce od Śgo. Jana r. b. 
Adresy fr. poste restante, Kościan, R. B. (1483)

Ogrodowy, Polak, bezżenny, biegły w swoim 
zawodzie i chcący pełnić obowiązki służącego, 
znajdzie natychmiast pomieszczenie w Poma- 
rzanowicach pod Pobiedziskami. Przedewszy- 
stkiem w dobre świadectwo postępowania musi 
być zaopatrzony. (1505)

W apteee mojćj otwarte jest miejsce ucznia. 
[1323] II. Elsner.

Chłopiec może natychmiast być przyjęty
w naukę u nożownika C. iPreissa. [1529]

W Zakładzie moim gimnastyki rozpoczy­
nam niniejszćm na półrocze latowe prócz kur­
su dla chłopców, także kurs dla panien; bliż­
szych wiadomości udzielam w mieszkaniu mo­
jćm : Garbary Nr. 52.

(1518) Dr. Łazarewiez.

Poszukuję do mój szwalni osoby biegłej 
w szyciu i krajaniu wszelkiej bielizny.>1. J. Kamieński,
[1522] Skład Płócien i Bielizny w Bazarze.

3SF” Sprzedaż dóbr.
Dobra rycerskie 3773 mórg rozległe, w 3

foliach hipotecznych i kolonii czynszowćj 186 
mórg, w powiecielnowrocławskiem położone, są 
każdego czasu do sprzedania. Boru jest 395 
mórg, łąk dwusiecznych 406 mórg z pokładem 
dobrego torfu, prócz tego rybne jęzioro z zna­
cznym sprzętem trzciny, a ziemia jest % czę­
ściach pszennego, a ’/3 żytnego rodzaju. Bu­
dynki i inwentarze dobre i kompletne.

Bliższych jeszcze szczegół dowiedzieć się 
można na fran. listy od obywatela A. Bu­
dzińskiego z Inowrocławia. (1527)

Dnia 13 t. m. o godzinie 10 przed połu­
dniem, sprzedane będą przez licytacyą w go­
ścińcu Murowaniec w Łabiszynie, 70 sztuk 
drzewa budowlowego, z rewiru Ostatkowo, 7 
sztuk wałów leżących przy folwarku Łabiszynie, 
z których No. 1, 21 stóp długi, 25 cali średni­
cy, No. 2, 23' 25“, No. 3, 19' 19“, No. 4, 25' 
26“, No. 5, 21', 26“, No. 6 nieobrobiony, 40“, 
26“ No. 7, 30' 32“. (1526)

Zarząd leśny w Łabiszynie.
Guwernantka, Polka, muzykalna szuka 

umieszczenia. Uprasza się o listy fr. post test. 
Kwieciszewo pod lit. J. R. (1486)

KÖRB GIEŁDY W BERUH®,
maja.dnja 3

PapJeiy pnnkle |
PoSycz, dobrow..... | ty,
— ra%d. 1859...¡5
— 50, 52 konw.
— 54,55,57,53
— 1856.....
— pre». 1855.... 

iibligi ding, skarb.
— Marcksi..

Listy aast Marek.
— Pros Wsch,..

—- Pomor..

— W.Ks.Pom....
— ---------- (nowe
— — (nowa
— Saląskie....,
— gwar. B......
— Pros Zach.

— rast Marek,
•— Pomar........
— W. K». Posa. 
— Pr. W«. i Sack 
— NadroúsMe....
— Saskie.............
— Sziąskie...... .

Pipíes? wgraniem«.
Anste. m tali.........
— PoA naród....

97%
98%
88V,

63
i 70

Polecam się łaskawym względom Wy­
sokiej szlachcie i szanownej publiczno­
ści, jako przyjmuję wszelkie roboty mu­
larskie, w miejscu i zamiejscowe, upra­
szając o łaskawe zaufanie i względy jako 
rodak, a będzie mojćm staraniem wszel­
kie roboty z największą zręcznością 
wykonać. (1238)

Stanisław Andrzejewski,
majster mularski, tylne Chwaliszewo No. 3.

Syrop z nadfosforanu.
(d’hypophospite) "Wapna. 

Przygotowany przez pp. Grimault et Cie, na­
dwornych aptekarzy księcia Napoleona; leczy 
słabości piersiowe, uporczywe kaszle, grypę

i katary.
Jest to nowe przedniego smaku lekarstwo, 

uśmierza najuporczywszy kaszel, koklusz, ka­
tar i grypę. Leczy wybornie rozjątrzenie płuc 
i nieocenione sprawia skutki w cierpieniach su­
chotników. Działanie tego syropu uśmierza 
i łagodzi najnieznośniejsze kaszle i pod jego 
wpływem potnienie nocne ustaje i chorzy 
wkrótce odzyskują zdrowie, czerstwość i tuszę 
formalną.

Grimault i Sp. w Paryżu.
Dostać można w Poznaniu w aptece pana 

Elsnera, ulica Wrocławska 31. [1111]

Panom rolnikom donoszę niniejszćm uprzejmie, że moją fabrykę machin 
rolniczych przeniosłem z Wielkich Gutów do "Wrześni, prosząc zarazem, aby zau­
fanie, jakićm mnie dotąd zaszczycano, także na przyszłość na teraźniejszy mój zakład przelano. 

Reperacye wszelkich machin rolniczych wykonywam obok najskorszćj rzetelnćj usługi
po cenach najbardzićj umiarkowanych.

Młockarnie parokonne 160 tal.
trzykonne ISO „

„ czterokonne 220 „
Przyrządy do koniczy po 5, 6 i 8 tal.
Sieczkarniom daje się walce palczate za 6 tal.
Plagi wrzesińskie po 6 tal.
Wozy robocze wystawia się na zamówienia.

H. v. Szczepański,
fabrykant machin w Wrześni.[1531]

J. Briegera uniwersalna eseneya zielna
wynaleziona i jedynie tylko w jakości niesfałszowanćj fabrykowana przez chemika JT. Brie­
gera w Berlinie, składa się z najdelikatniejszych i najsilniejszych roślin, w dowód 
czego nietylko istnieją co do jćj doskonałości i dobroci świadectwa znakomitości lekarskich, ale 
nadto zjednała sobie także z powodu znakomitych swych skutków już znaczne wzięcie, mia­
nowicie w towarzystwach wyższych.

Niesfiłszowaną jedynie tylko nahvć można y2 hut. po7'/2sgr., ’/, but. po 15 sgr.
w agenturze generalnej na obręb Szląska i Wielk. Ks. Poznań­
skiego u C. Neumanna,

w Wrocławiu, plac Fryderyka Wilhelma 72.
Co do składów mogących się urządzić po miastach pro­

wincjał nych, raczą się odnośne osoby udać w listach płatnych 
do agentury generalnej. L1523J
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najlepszćj jakości poleca

C. Preisa.
[1528] ulica Wrocławska lB,eC'

Na Ogrodowej ulicy nr 13 na pierw] fi 
trze są bardzo piękne masive ms X 
do umeblowania 3 pokoi wystarczaj %j 
We i lustra wielkie, do 30! ' L 
szerokie, 33 obrazów oleju Lów 
wolnój ręki do sprzedania, — także i J 
całe I piętro za porozumieniem się, X; 
natychmiast odstąpione.

Przy Młyńskiej ulicy No. 
(na placu Seidemanna) 

założyłem drugi skład węgli
wa.

icyjai' 
ii] ni

idząciktóry polecam względom łaski X,
i 1 K9A1 TB/"___ /I ME_j ■'bliczności. 1.1530] Karol Harti

Kukurydz
(koński ząb,) 

odebrali i polecają
F. Pntiatycki i Spó

[1504] w Pleszewie.

¡me

t rc

jefflu
i«ię

Tłustego wędzonego k
poleca Izydor Appel, obok bani

lÜHT" Świeżego tłustego i ™ 

nego łososia wezerskiego, 1»“
marynowanego łososia i wj ¡¡J
zwijanego poleca

Jakób Appel,
(1524) ul. Wilhelm. 9. naprz. hot. M

ii by

Najlepszą czekoladę 
wla po 2 złp. funt, mocno zatai tar 
środek silny i pożywny, sardynki i 
wie i najwyborniejsze sardelkij”’' 

[1533] Izydor Appel, obok bani
lc5 i»ue

).«
ayez

Kuchy siemienne i
jakości najlepszćj poleca tanio

rafinerya olejj

Adolfa Asc
¡1532] ul. Zamkowa No.

Wir
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W dobrach Sarbi pod Czarnkowem 
sztuk owiec w dobrym gatunku i zdr 
sprzedaż, po strzyży do odebrania.

300 sztuk skopów 3 lecmĆf^
maciorek kotnyeh, zdatnjl 
chowu 14 sztuk wołów ol. 
wy eh są do sprzedania w Do broję’„ 
"Wronkami. Jjj

Dom. Starkowiec nod Kffem 
ma na sprzedaż 140 sk«ie j< 
utuczonych.
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KURS GIEŁDY W WROCŁAWIU 
dnia 3 maja.
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Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbaeha w Pomismhi,

Listy zast gal. now. 
z kup. w. aestr.

Listy zast gaL star, 
kup. w mon. kr.
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